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  Każdego ranka masz wybór.

  Możesz dalej spać i śnić

  lub obudzić się i gonić marzenia.


  Informacja dla Czytelników


  Więcej niż on (Więcej #3) to trzeci tom cyklu „Więcej”, który należy czytać po poprzednich tomach: Więcej niż my (Więcej #1) iWięcej niż ona (Więcej #2).


  Więcej niż my Mikayla


  Wystarczyła jedna noc, by zakończyła się moja bajka. Amoże właśnie wtedy się zaczęła. Oto moja opowieść oprzyjaźni imiłości, ozłamanym sercu ipożądaniu, osile potrzebnej, by przyznać się do słabości.


  Jake


  Tamtej nocy poznałem dziewczynę. Smutną izrozpaczoną, ale piękniejszą niż wszystkie. Ona śmiała się przez łzy, aja pokochałem ją całym sercem.


  Oto nasza historia otym, jak być może żyli długo iszczęśliwie.


  Miał rację. Nie miało znaczenia, czy minęło sześć miesięcy, czy sześć lat.


  Nie mogłam już przecież cofnąć tego, co się stało. Nie mogłam zmienić przyszłości. Nie mogłam jej nawet przewidzieć.


  Ta jedna noc.


  Jedna noc iwszystko się zmieniło.


  To było coś owiele więcej niż tylko zdrada.


  Tragedia.


  Śmierć.


  Morderstwa.


  Ale to także uczucie…


  Przemożne wrażenie, że oszalałam.


  Więcej niż ona


  „Każda akcja wywołuje reakcję”.


  Każdy twój wybór zostanie nagrodzony lub ukarany.


  To ja podjąłem decyzję otym, żeby odejść za pierwszym razem.


  Ito ja postanowiłem gonić za nią za drugim.


  Ale czasami nie ma wyboru. Jest tylko kara.


  „Jeśli ktoś cię bardzo kocha, daje ci to siłę. Jeśli ty kogoś bardzo kochasz, daje ci to odwagę”.


  Chyba że tym kimś jest Logan Matthews.


  Miłość do niego nie dała mi siły, żeby odejść.


  Nie dała mi odwagi, żeby oniego walczyć.


  Agdy wszystko minęło, jedyne, co mi zostało, to złamane serce.


  Pięć tygodni po Loganie


  Minęło pięć tygodni, odkąd widziałam go ostatni raz. Od tego czasu już się nie odezwał. Ani razu. Iwydaje się, że tak jest lepiej. Chyba potrzebowałam tego jednoznacznego zerwania. Żeby móc wymazać go zmojego życia. Powiedziałam Micky iLucy. Zrozumiały. Wiedziały, że jeśli będę się znimi spotykać, mogę na niego wpaść albo choćby onim usłyszeć. Atego bym nie zniosła. Nie teraz. Jeszcze nie. Wróciłam do punktu wyjścia. Czyli robiłam wszystko, żeby go unikać.


  –Muszę ci coś powiedzieć.– Ethan wyłączył telewizor.


  Spojrzałam na niego. Teraz częściej był wdomu iwiedziałam dlaczego. Martwił się omnie. Bał się, że znów się zmienię wdziewczynę, którą byłam tamtego lata. Ale tak się nie stanie. Nie tym razem. Nie byłam tak załamana jak wtedy. Prawdopodobnie dlatego, że już się uodporniłam na pieprzonego Logana Matthewsa. Albo dlatego, że pogodziłam się zfaktem, że może… Że może jednak to wszystko moja wina. Że nie powinnam go była wogóle do siebie dopuszczać. Ani za pierwszym razem. Ani za drugim. Ani za trzecim. Czy ile ich tam było. Zresztą wszystko jedno. Było, minęło.


  –Dimmy– powiedział Ethan, żeby mnie wyrwać zzamyślenia.


  –Co? Co takiego chcesz mi powiedzieć? Czy chodzi ci ojego pokój? Jeszcze nie, dobrze? Zaczekaj. Daj mi jeszcze tydzień. Przecież muszę tam wejść izabrać swoje rzeczy.


  Dobra, przyznaję, tak do końca jeszcze nie było mi wszystko jedno. Ale już byłam blisko.


  –Nie.– Ethan pokręcił głową.– Nie oto chodzi. Ale tak… to coś związanego znim.


  Odwróciłam wzrok.


  –To nie chcę wiedzieć.


  –Dimmy, uważam, że otym akurat powinnaś wiedzieć.


  –Nie, E., nie powinnam. Między nami wszystko skończone.


  –Już go nie ma.


  Odwróciłam się natychmiast wjego stronę.


  –Oczym ty mówisz?


  –Nie ma go tu. Wyjechał. Zkraju. Podróżować po świecie czy coś tam. Nie wiem.– E. wzruszył ramionami.


  –Co? Jak? Ale co zjego studiami? Przecież chciał iść na medycynę? Dokąd niby pojechał?


  –Nie wiem, Dim. Wpadłem dziś na Jamesa ispytał mnie, co ty na to, że Logan bezgranicznie zwiedza świat czy coś takiego.


  –Bezgranicznie?


  –Nie rozumiem, oco mu wogóle chodziło. Wiem tyle, ile ci powiedziałem. Posłuchaj, mówię to, żebyś wiedziała, że już nic ci nie grozi. Nie ma ryzyka, że wpadniesz na niego na kampusie czy gdzieś. Możesz się też znów trzymać zjego znajomymi. Bo już go tu nie ma. Chciałem, żebyś otym wiedziała. Itak szczerze, Dim, to powinnaś się wcześniej otym dowiedzieć. Przynajmniej otym powinien był cię poinformować.


  Ethan miał rację. Przynajmniej tyle był mi winien.


  –Nie płacz– powiedział E., wstając. Nie zauważyłam nawet, kiedy się rozpłakałam.– Ten drań nie jest wart ani jednej twojej łzy więcej. Nie dopuszczę do tego, żebyś znów przez niego płakała.


  Nie byłam wstanie mówić, anawet gdybym mogła, zabrakło mi słów.


  Wyszedł zpokoju izaraz potem rozległo się pukanie.


  –Hej.– To był Jake. Zdjął czapkę iprzeczesał dłonią te swoje ciemne, potargane włosy.– Yyy… jak się czujesz? Czy to głupie pytanie? Pewnie głupie, nie? Oczywiście, że źle się czujesz. Wiesz, całe to pobicie i… cholera… Przepraszam… Yyy… Czy mogę cokolwiek zrobić…?


  –Jake– przerwałam mu.– Co jest grane? Co tu robisz?


  Powiedziałam przecież Micky iLucy, że potrzebuję trochę czasu, żeby dojść do siebie. Wyjaśniłam im, że chcę się odciąć od wszystkiego, co wiązało mnie zLoganem. Nie wyłączając Jake’a. Naprawdę więc nie mogłam teraz pojąć, dlaczego, do cholery, stoi wdrzwiach mojego domu. Uniosłam brwi.


  –Oj!– Zrobił wielkie oczy. Odchrząknął iwybąkał:– Słuchaj, wiem, że nie chcesz widzieć ani mnie, ani nikogo, kto…


  Przerwał mu warkot wjeżdżającego na mój podjazd samochodu. Zauta wysiadł Cameron. Podrzucał iłapał kluczyki.


  Co jest, do cholery?


  –Hej– powiedział Jake do Cama.


  –Co tam?– rzucił Cam, idąc wnaszą stronę.


  –Szybko się ztym uwinąłeś– pochwalił go Jake, spoglądając na zegarek.


  –Zero ruchu na drodze– odpowiedział Cam.


  –To ten?– spytał Jake, wskazując coś za Camem.


  –LUDZIE!– warknęłam.– Co wy tu robicie?


  Obaj odwrócili się wmoją stronę.


  Jake znów odchrząknął, po czym westchnął. Wkońcu to Cam się odezwał pierwszy:


  –Logan poprosił nas ozałatwienie pewnej sprawy. Właściwie dwóch… Nie. Trzech, jeśli liczyć też…


  –Oczym wy wogóle mówicie?– Skrzyżowałam ręce na piersiach izmrużyłam oczy. Byłam tak wściekła, że ztrudem powstrzymywałam się, żeby im nie zatrzasnąć drzwi przed nosem.


  Jake zrobił krok wmoją stronę.


  –Logan poprosił nas, żebyśmy zajęli się kilkoma sprawami.


  Czekałam.


  –Cholera– wymamrotał Jake.


  Wtedy znów odezwał się Cam:


  –Kazał nam sprzedać jego samochód ikupił ci ten.– Podał mi kluczyki.


  Odrzuciłam mu je, jakby parzyły.


  –Niczego od niego nie chcę.


  –Nasza misja polega właśnie na tym, żebyś je jednak przyjęła– bąknął Cam, wzruszając ramionami.


  –Po sprzedaży tamtego samochodu zostało jeszcze trochę kasy ijego tata już wypisał czek izapłacił częściowo twoje czesne– dodał Jake.


  –Co?!– Już sama nie wiedziałam, czy jestem zła, zraniona, czy wdzięczna. Otarłam twarz iwyprostowałam się dumnie.– Nie mogę tego przyjąć.


  –Wsumie to…– zaczął Jake, ale Cam nie dał mu dokończyć.


  –Odpuść sobie, stary, dobrze?– mruknął do Jake’a, apotem jeszcze go poprosił:– Dałbyś nam minutkę na osobności?


  Jake pokiwał głową iwrócił do swojego samochodu. Zostałam sam na sam zCamem.


  Twarzą wtwarz.


  Niezręczna sytuacja.


  –Logan zachował się jak dupek– powiedział Cam, przełamując napięcie.


  –Coś ty?


  –Ale mimo to naprawdę zależało mu na tym, żebyś dostała to auto.– Wskazał głową samochód, jakiś zielony hatchback.


  –Nie przyjmuję go– powiedziałam stanowczo ibyć może trochę zbyt ostro.


  –Spoko.– Cam westchnął.– Słuchaj, wiem, że nie znamy się zbyt dobrze, wsumie nie trzymaliśmy się nigdy ztymi samymi ludźmi ani nic, ale wiesz, Lucy… ona naprawdę cholernie za tobą tęskni. Więc, sam nie wiem… Może mogłabyś do niej zadzwonić czy coś?


  Pokiwałam głową.


  –Nie płacz– powiedział.


  –Cholera– syknęłam.– Wciąż to robię.


  –Co takiego?


  –Nic.


  Cisza.


  Coraz bardziej krępująca.


  –Mam nadzieję, że się jeszcze zobaczymy, Amando.


  –Okej– bąknęłam.


  Nagle podniósł rękę icisnął kluczami gdzieś za mnie, wgłąb domu, apotem popędził do samochodu Jake’a.


  Obróciłam się natychmiast, żeby zobaczyć, gdzie wylądowały kluczyki, ale nim je namierzyłam, chłopaków już nie było– ani Cama, ani Jake’a, ani jego samochodu.


  –Dupki– wymamrotałam pod nosem, zamykając drzwi.


  Podniosłam kluczyki zpodłogi.


  –Co jest grane?– spytał Ethan. Miał mokre włosy iświeże ubrania. Najwyraźniej wyszedł właśnie spod prysznica.


  –Logan sprzedał samochód ikupił mi auto, aza resztę pieniędzy zapłacił moje czesne– zrelacjonowałam mu.


  –Idobrze.– Ethan rozsiadł się na kanapie, wziął pilota iznów włączył telewizor.– Przynajmniej raz odpowiednio się wobec ciebie zachował.


  Jeden


  –Wreszcie gdzieś nim dziś pojedziesz czy znów tylko się będziesz na niego gapić?


  –Odczep się– odburknęłam bratu, który wyłonił się właśnie zdomu iszedł wkierunku swojego samochodu.


  –Wiesz, nie zaszkodzi, jak się nim gdzieś przejedziesz. Stoi tu ikwitnie już od dwóch tygodni. Kogo, do cholery, obchodzi, skąd się wziął? Jest twój. Masz do niego pełne prawo.


  Spojrzałam na kluczyki wmojej dłoni.


  –Dobra– mruknęłam pod nosem. Zacisnęłam palce na metalu iskinęłam głową.– Dobra– powtórzyłam, żeby dodać sobie otuchy.


  Otworzyłam drzwi isiadłam za kierownicą.


  Ina nic więcej nie starczyło mi odwagi.


  Apotem otworzyły się drugie drzwi ina miejscu obok usiadł Ethan.


  –Jedź– powiedział, patrząc przed siebie.


  –Hę?


  –Jedź. Do domu. Tristan ma dziś urodziny. Pojedźmy tam, zapomnijmy na chwilę otym wszystkim.– Machnął ręką wokół. Nie musiał mówić nic więcej. Wiedziałam, oco mu chodzi. Nienawidziłam tego domu iwszystkich czających się tu wspomnień. Spojrzał na mnie.


  –To co?– spytał.


  –Muszę iść do pracy.


  Wyjął mi klucz zdłoni, włożył do stacyjki iprzekręcił.


  –Zadzwonię do nich. Powiem, że jesteś niedysponowana czy coś. Przecież onic nie będą pytać. No, Amando. Chodź… po prostu… Nie wiem…– Wzruszył ramionami.– Spróbujmy znaleźć jakiś sposób, żebyś wróciła do siebie, choćby na chwilę.


  *


  Przez dwie ipół godziny jechałam do domu moim nowym samochodem. Ipowiem szczerze: podobało mi się to. Samochód dawał mi poczucie wolności.


  Zaparkowałam przy krawężniku. Wysiedliśmy zEthanem wtej samej chwili. Zatrzymaliśmy się tu, żeby Ethan mógł jeszcze zajść do sklepu ikupić piwo dla siebie iTristana, aja chciałam rozprostować nogi. Oficjalnie jeszcze przez kilka miesięcy nie byliśmy pełnoletni, ale Ethan miał podrobiony dowód, awtym miasteczku nikt nas nie znał. Kojarzyłam tę okolicę tylko dlatego, że byłam tu kilka razy znim.


  Chyba się zamyśliłam, gdy tak szłam, bo zupełnie nie zauważyłam, że drzwi sklepu się otwierają iktoś wychodzi.


  Choć było to raczej oczywiste.


  Uderzyłam prosto wtego kogoś.


  –Cholera– wymamrotałam, próbując złapać równowagę.


  –Okurwa– zaklął niski głos nad moją głową.


  Inagle moje ręce znalazły się jakimś cudem na jego klatce piersiowej. Wkażdym razie tak uznałam, że to klatka piersiowa, bo materia pod moimi dłońmi była twarda jak stal. Ludzie zwykle nie są ze stali. Wpanice zamknęłam oczy, aten ktoś zacisnął dłonie na moich łokciach, jakby chciał mnie podtrzymać.


  Wkońcu odzyskałam równowagę, ale wciąż miałam spuszczoną głowę izamknięte powieki.


  –Wszystko wporządku?– spytał człowiek ze stali.


  Pokiwałam głową.


  Odchrząknął.


  –Amanda?


  Natychmiast podniosłam głowę iotworzyłam oczy.


  –Hej, Dylan.


  Wypuścił powietrze zpłuc izrobił krok do tyłu. Apotem się uśmiechnął– takim wielkim, megapromiennym uśmiechem, którego nigdy jeszcze nie widziałam na jego twarzy.


  –Co tam?


  Wodpowiedzi też się uśmiechnęłam. Chyba pierwszym szczerym uśmiechem, odkąd on odszedł.


  –Wporządku.


  –To dobrze.


  Potem zapadła cisza. Dreptałam nerwowo wmiejscu. Skrzyżował ręce na tej swojej szerokiej klacie.


  –Masz może chwilę?– spytał tak szybko, jakby te kilka słów wymagało wielkiej energii.


  –Jasne.


  –Masz ochotę pójść gdzieś, pogadać? Słuchaj, wiem, że wzasadzie nigdy… właściwie prawie się nie znamy, ale chyba muszę właśnie pogadać zkimś, kogo nie znam… oczymś, co…


  –Nie ma sprawy– przerwałam mu, bo bałam się, że nigdy nie przestanie nawijać.


  –Serio?– Uniósł brwi. Ręce schował do kieszeni dżinsów.


  Odwróciłam wzrok. Ten gest tak bardzo mi przypominał… Mniejsza ztym.


  –Yhmy– mruknęłam, wyciągając telefon, żeby wysłać esemesa do Ethana.


  Siedliśmy na trawie wparku po drugiej stronie ulicy. Nie wiedziałam, oczym chce ze mną rozmawiać, więc milczałam. Wkońcu po kilku minutach powiedział:


  –Nie zauważyłaś, skąd wychodziłem, kiedy walnęłaś we mnie jak prawdziwy futbolista, co?


  Zmrużyłam oczy na to pytanie, apotem odruchowo wróciłam wzrokiem do miejsca, gdzie na niego wpadłam.


  –O!– wybąkałam, gdy dotarło do mnie, oczym mówi. Marine Corps Career Center.


  –No– potwierdził.


  –Chcesz się zaciągnąć do marines?


  Odchrząknął ipodparł się na rękach. Nogi wyciągnął przed siebie, krzyżując je wkostkach.


  –Chyba tak.


  –O!


  Wstał ispojrzał na mnie, mrużąc jedno oko wostrym słońcu.


  –Wsumie to nie chyba. Właściwie to prawie na pewno się zaciągnę.


  –Okurczę.


  –No.


  –Inikt otym nie wie?


  –Nie. Jeszcze nikomu nie mówiłem.


  –Dlaczego?


  –Dlaczego nikomu nie mówiłem czy dlaczego chcę się zaciągnąć?


  –Jedno idrugie.


  –Nie wiem.– Westchnął.– Szczerze mówiąc, to zawsze zamierzałem to zrobić, jak tylko skończę szkołę, wiesz? Ale potem poznałem Heidi…– Urwał, jakby musiał odczekać, aż się opanuje, nim dokończy.– Poznałem Heidi ichciałem być stale znią. Ona planowała iść na studia, aja chciałem jej. Nie była to trudna decyzja, bo poszedłbym za nią wszędzie.


  –Ateraz?


  Wzruszył ramionami.


  –Teraz ona dalej chce studenckiego życia, ale to nie dla mnie.


  –Przykro mi– powiedziałam. Nie znałam Heidi iDylana na tyle, żeby mu teraz doradzać. Pewnie dlatego właśnie uznał, że może ze mną otym porozmawiać. Chyba potrzebował kogoś, kto nie będzie próbował mu tego wybić zgłowy.


  –Mnie też– zażartował smutno.


  –Czyli zwami koniec?


  Pokręcił głową.


  –To chyba nie ma nawet znaczenia.


  –Jak to? Jestem pewna, że ona…


  –Amando– przerwał mi. Głos miał poważny. Odwrócił się wmoją stronę całym ciałem.– Przepraszam.


  Odsunęłam się nieco zaskoczona jego słowami.


  –Przepraszasz mnie?– Zaśmiałam się.– Ale za co?


  Wzruszył ramionami.


  –Za Logana.


  –Nie chcę otym wogóle…


  –Wiem– powiedział.– Micky iLucy nas ostrzegały… Ale chciałem cię przeprosić.


  Ztrudem przełknęłam ślinę.


  –Nie musisz mnie przepraszać.


  Przez chwilę milczeliśmy. Nad nami ćwierkały ptaki. Wciszy, która zapadła między nami, ich głosy zdawały się tym mocniejsze.


  –Wiem, dlaczego to zrobił… Dlaczego wyjechał.


  Otworzyłam usta, żeby coś powiedzieć, ale mnie powstrzymał.


  –Byłaś jego dziewczyną, Amando. Kochał cię jak wariat. Ale tak się jakoś stało, że gdy jego życie połączyło się ztwoim, doprowadziło to do czegoś strasznego. Spytaj każdego przyzwoitego faceta, wszyscy powiedzą ci to samo. Naszym obowiązkiem jest chronić nasze dziewczyny tak, żeby były bezpieczne iszczęśliwe. Logan był przekonany, że zawiódł. Gdybym był na jego miejscu, zrobiłbym to samo. Uciekłbym. Przecież właściwie właśnie to robię, do cholery. Wstępuję do marines. Choć to oczywiście nic wporównaniu ztym, co się wam przytrafiło. ALogan to wspaniały facet, najlepszy, ale nie potrafi sobie radzić ztego typu cierpieniem, wiesz?


  Zamrugałam ijuż dłużej nie wstrzymywałam łez.


  –Ja tylko… Wiem, że go nienawidzisz albo przynajmniej próbujesz– ciągnął Dylan.– Ale nie miej mu za złego tego, co zrobił. Może ucieczka to był dla niego jedyny sposób, żeby to wszystko jakoś naprawić.


  Skinęłam głową. Nic więcej nie potrafiłam zrobić. Może miał rację, amoże tylko chciałam, żeby ją miał. Wstał ipodał mi rękę. Przyjęłam ją. Potem staliśmy tak twarzą wtwarz, araczej moja twarz była na wysokości jego klatki piersiowej, bo Dylan był aż taki potężny. Zadarłam głowę, żeby widzieć jego oczy.


  –Heidi popełnia błąd. Nie ma pojęcia, co straci.


  Nagle przytulił mnie mocno.


  –Dzięki, że mnie wysłuchałaś– powiedział zachrypniętym głosem.


  –Nie, Dylan, to ja dziękuję ci za to, co powiedziałeś. Nigdy jeszcze nie słyszałam, żebyś wypowiedział tyle słów naraz.


  Roześmiał się.


  Ja też.


  Brakowało mi tego– śmiechu.


  *


  –Sto lat, sto lat, niech żyje homo nam!– śpiewał Ethan. Byliśmy uTristana. Siedzieliśmy jak zwykle na pomoście przy jego prywatnym zejściu do jeziora. Jego rodzice byli naprawdę dziani. Należeli to tego typu bogaczy, których nigdy nie ma wdomu, więc spędziliśmy wtym miejscu niejedną noc, pijąc sobie wspokoju.


  –Dzięki, kochanie.– Tristan posłał mu buziaka.


  Ethan udał, że wymiotuje.


  Trąciłam Alexis łokciem.


  –Itwoim zdaniem to jest seksowne?


  Powieki miała półprzymknięte, twarz czerwoną od ogniska przed nami.


  –Twój brat jest zabójczo seksowny. Temu nie możesz zaprzeczyć.


  –Owszem, zaprzeczam.


  –Zamknij się– syknęła na mnie. Patrzyłyśmy na chłopaków, którzy jakieś trzy metry od nas zaczęli się przepychać dla zabawy, ale uparcie nie odstawiali piw.– Ethan zawsze był zabójczo seksowny.


  Teraz to ja zkolei musiałam jej powiedzieć, żeby się zamknęła.


  Prychnęła tylko wodpowiedzi.


  –Powiedziałaś mu?– spytała.


  –Oczym?– Aż się wyprostowałam.– Że chcesz go przelecieć?– Odrzuciłam głowę wtył ze śmiechu.– Ethan!– zawołałam.


  –Cicho siedź!– warknęła na mnie Alexis.


  Nic mnie to jednak nie obchodziło. Świetnie się bawiłam. Nie piłam inie smęciłam.


  –Lexie powiedziała, że chciałaby cię przelecieć.


  Natychmiast przestali się szarpać ispojrzeli wnaszą stronę.


  –OBoże– jęknęła Lexie wdłonie, którymi zakryła sobie twarz.


  Wyśmiałam ją ispojrzałam wstronę chłopaków. Stali obok siebie, rozmawiali oczymś zożywieniem. Tristan zachichotał ipchnął Ethana wnaszą stronę. Podeszli kilka kroków istanęli przy nas przy ognisku. Tristan usiadł, ale Ethan stanął przed Lexie. Patrzyłam na niego zdezorientowana. Co jest grane, do cholery? Chyba zauważył moją minę, bo posłał mi to spojrzenie, które znałam doskonale, aktóre miało znaczyć „morda wkubeł”.


  Lexie wciąż jeszcze zakrywała twarz dłońmi. Ethan odchrząknął, ale ona ani drgnęła.


  –Lex– szepnął.


  –Idź sobie.


  –Lex– powtórzył bardziej stanowczo.


  Ona jednak nadal siedziała nieruchomo.


  Westchnął, apotem odsunął jej ręce ztwarzy. Wkońcu na niego spojrzała. Policzki miała czerwone, ale już teraz ze wstydu.


  Pociągnął ją za rękę, żeby wstała. Zrobiła to, ale widziałam zdumienie wjej oczach. Usiadł na jej krześle iposadził ją sobie na kolanach, szepcząc jej coś do ucha.


  Pokiwała głową.


  Idobrze– pomyślałam.


  *


  Dalej się właściwie nie posunęli. Siedziała mu na kolanach, on otoczył ją rękoma. Nie obściskiwali się, nawet się nie pocałowali. Wpewnej chwili przekręcił sobie czapkę tył na przód, żeby móc przysunąć bliżej twarz, gdy do siebie szeptali.


  Musiałam odwrócić wzrok. Nie mogłam tego znieść.


  Ten gest był zbyt znajomy.


  Odprowadził ją do drzwi, apotem wrócił do samochodu. Była już prawie czwarta nad ranem imieliśmy jechać przenocować umamy.


  –Zawsze mi się podobała– wymamrotał, opierając głowę na podgłówku.


  Spojrzałam kontrolnie, chyba szukając na jego twarzy jakichś oznak, że sobie kpi. Ale nic takiego nie zobaczyłam.


  –Tak? To dlaczego tak długo to trwało?


  –To twoja najlepsza przyjaciółka.


  –No i…?


  Popatrzył na mnie, dając mi głową znak, żebym wreszcie ruszyła. Włączyłam silnik.


  –Słyszałem, jak kiedyś ci mówiła, że nigdy by się nie związała zfacetem, zktórym nie mogłaby być, kiedy by tylko chciała. Powiedziała, że ma problemy zzaufaniem iże nie wie, jak wy tak możecie zTysonem.


  Tyson. Poczułam ukłucie wsercu. Jak byśmy teraz wyglądali, gdybym…


  –Przepraszam.– Wyrwał mnie zzamyślenia.– Nie powinienem był otym wspominać.


  Obejrzałam się na niego iuśmiechnęłam.


  –Wporządku.– Naprawdę nie miałam mu tego za złe. Tyson nie był tematem tabu.– Dlaczego uważasz, że dla ciebie nie zrobi wyjątku?– spytałam.


  –Bo…– Zdjął czapkę.– Bo ją oto spytałem. Powiedziała, że chętnie się ze mną potuli, ale nie chce niczego więcej, skoro ja jestem tam, aona tu. Mówi, że nie chce się do mnie przywiązać czy coś takiego. Że mi nie ufa.


  –Ina tym stanęło?


  –Ina tym stanęło– potwierdził.


  Dwa


  Minął już miesiąc, odkąd świętowaliśmy urodziny Tristana. Miesiąc, odkąd wpadłam na Dylana. Miesiąc, odkąd postanowiłam sobie, że nie będę dłużej żyć wstanie po-Loganowej depresji– znowu.


  Będę żyć dla siebie itylko dla siebie.


  Choć Ethan nieco mi to uniemożliwiał. Nigdzie nie wychodził. Jeśli nie był na zajęciach, to siedział wdomu. Nigdy nie byłam sama. Nie spotykał się znikim, nie chodził na imprezy. Wogóle nie ruszał się zdomu. Ajeśli ja chciałam gdzieś pójść, szedł ze mną. Jak mój ochroniarz. Tylko że nim nie był. Był moim bratem inie powinien wten sposób spędzać życia.


  Więc mu to powiedziałam.


  Ale on tylko się na mnie gapił. Ani mrugnął.


  Uniosłam brwi.


  Usiadł na fotelu ioparł łokcie na kolanach. Otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale słowa mu uwięzły wgardle. Wkońcu westchnął ciężko.


  –Nie– powiedział stanowczo.


  –Ethan– odpowiedziałam, ale wypadło to tak, jakbym go błagała.– Nic mi nie będzie.


  –Nie– powtórzył, wstając. Mijając mnie, machnął wmoją stronę dwoma palcami.– Ikoniec dyskusji.


  Wyszedł na korytarz, akilka sekund później trzasnął drzwiami tak mocno, że aż poniosło się echo.


  Westchnęłam sfrustrowana, wstałam ipodreptałam za nim do jego pokoju. Siedział na brzegu łóżka, wpatrując się wpodłogę.


  –Ethan– bąknęłam.


  –Nie chcę otym rozmawiać, Dim– powiedział ostrzegawczo.


  –Musisz przestać. Nie masz obowiązku mnie chronić.


  Wstał.


  –Wynocha!– warknął na mnie, wskazując mi drzwi.


  –Co?– Zaskoczona aż się cofnęłam.


  –Nie będziesz mi mówić, co należy do moich obowiązków, aco nie.– Był wkurzony.– Wiem, co mam robić. Wiem, że mam cię chronić!– Teraz już krzyczał.– Myślisz, że otym nie wiem? Ile razy cię już zawiodłem? Najpierw wtedy zGregiem, ateraz to. Więc nie mów mi, kurwa, co…


  –Jasna cholera– przerwałam mu.– Ethan! Przecież to nie była twoja wina.– Zrobiłam krok wjego stronę.– Nie możesz obwiniać się oto, co się stało.


  –Zamknij się, Dimmy. Ty naprawdę tego nie rozumiesz. Taty już znami nie ma, więc to jest teraz mój obowiązek.– Zrobił głęboki wdech, zdusił emocje iprzeczesał sobie włosy dłonią. Patrzyłam, jak jego klatka piersiowa unosi się iopada. Próbował wyrównać oddech. Podszedł do biurka isię onie oparł.– Przepraszam– powiedział wkońcu.– Ja… sam już nie wiem, co mam robić, ale na pewno nie powinienem na ciebie krzyczeć.


  Milczałam. Nie wiedziałam, co powiedzieć. Ethan zawsze był opiekuńczym bratem, ale nie do tego stopnia. Nigdy dotąd nawet nie zastanawiałam się nad jego uczuciami. Nie myślałam nigdy onim ani otym, jak on się poczuł, gdy tata nas zostawił, apotem gdy stało się to, co się stało, zTysonem, Loganem iGregiem. Ateraz jeszcze to.


  –E., nie musisz odgrywać ojca. Mamy ojca. Tylko tak się akurat składa, że jest dupkiem. Ale ty nim nie jesteś. Nie jesteś nim inigdy nie będziesz. Nie mogłeś nic zrobić…


  –Amando.– Dziwnie było usłyszeć wjego ustach moje pełne imię, więc od razu stałam się czujniejsza.– Powinienem był cię przed tym wszystkim ochronić. Jestem twoim bratem.


  –Kocham cię, Ethan, ale masz rację. Jesteś moim bratem, ito wszystko. Nie masz obowiązku być dla mnie także ojcem. Nie rób sobie tego. Obiecaj mi to, proszę.


  Skrzyżował ręce na piersiach iodwrócił wzrok.


  –Okej.– Skinął głową.– Ale zrób coś dla mnie, dobra?


  –Co takiego?


  Otworzył szufladę biurka iwyciągnął jakąś broszurę. Podszedł znią do mnie.


  –Zapisz się na lekcje samoobrony.– Podał mi broszurę iczekał.


  Spojrzałam na jego zaniepokojoną twarz. Był taki podobny do taty. Zawsze był.


  –Jasne– zgodziłam się.


  *


  Dwa dni później już byłam na zajęciach. Ethan poszedł ze mną. Chciał wszystko sprawdzić, zanim zapiszę się na lekcje. Wtym samym budynku miałam już jogę, więc znałam to miejsce. Gdy pojawił się instruktor, Ethan nawet się nie krył ze swoją nadopiekuńczością.


  –Jestem Jordan– powiedział facet, podając Ethanowi dłoń.


  –To jest Amanda.– Ethan wskazał mnie ręką, aja pomachałam do Jordana.


  Instruktor uśmiechnął się serdecznie.


  –Witaj, Amando– powiedział. Był od nas starszy tylko okilka lat, dobrze zbudowany iprzystojny, gdyby mi zależało na takich rzeczach. Ale nie zależało.


  Ethan odchrząknął. Przewróciłam oczami.


  Jordan zaczął omawiać plan moich lekcji zEthanem, aja usiadłam ipozwoliłam bratu wszystkim się zająć. Uznałam, że potrzebuje poczucia, że robi coś, żeby mi pomóc. Choć szczerze mówiąc, nie wydawało mi się, żeby było ze mną aż tak źle.


  *


  –On mi się nie podoba– stwierdził Ethan, gdy tylko siadł za kierownicą. Ruszyliśmy zpowrotem do domu.


  –Kto?– spytałam.


  –Ten cały Jordan.


  –Co? Dlaczego?


  –Dziwnie na ciebie patrzył.


  Roześmiałam się.


  –To nie jest śmieszne, Dimmy. Ostatnim razem, jak mnie wkurzył jakiś gościu, który dziwnie się na ciebie gapił, to był to Logan. Iwidzisz, jak to się skończyło.


  Od razu mi się zmienił humor.


  –Dobra– mruknęłam. Nie zamierzałam się znim kłócić. Miał przecież rację.


  –Na razie wnic się nie angażuj emocjonalnie…


  –Przecież ja go nawet nie znam.


  –Po prostu jeszcze się znikim nie umawiaj na żadne randki ani nic, dobra?


  –Dobra– powtórzyłam.


  Randki były naprawdę ostatnią rzeczą, na jaką miałam teraz ochotę.


  *


  Pół godziny po powrocie do domu już dopadła mnie nuda. Dzięki pieniądzom, które Logan zostawił na czynsz iktórymi zapłacił moje czesne, mogłam teraz zmniejszyć liczbę dni pracy. Ethan był zachwycony. Aja dostawałam szału. Szczególnie że większość tego czasu byłam sama. Ethan niby był wdomu, ale nie przebywaliśmy razem.


  Miałam wielką ochotę posłuchać muzyki, ale mój iPod był wjego pokoju. Leżał tam od tamtej nocy. Nie weszłam już do tego pokoju po tym, jak wróciłam wtedy ze szpitala iodkryłam, że wyjechał.


  –Nie bądź głupia– szepnęłam do siebie. Rękę miałam już na gałce udrzwi.– Wejdź tam. To tylko pokój.


  Zrobiłam głęboki wdech izebrałam się na odwagę.


  Przekręciłam gałkę, zamknęłam oczy iweszłam do środka. Wypuściłam całe powietrze zpłuc.


  Iwtedy go poczułam.


  Gdziekolwiek się teraz podziewał, był tam tylko fizycznie. Wszystko inne było wtym pokoju, ze mną.


  Ręką natrafiłam na coś miękkiego. Otworzyłam oczy. Zaparło mi dech wpiersiach inatychmiast wróciły wszystkie wspomnienia. Skupiłam się na łóżku, żeby nie widzieć za wiele naraz. To by mnie przerosło. To by mnie złamało. Na środku łóżka leżał mój iPod, wokół niego owinięte słuchawki, tuż obok czytnik.


  Tamtego dnia czytałam isłuchałam muzyki, kiedy wrócił zbiegania. Oznajmił, że chce mi coś powiedzieć. Chciał mi się przyznać, że są jego urodziny, ale przecież już otym wiedziałam. Oczywiście, że otym wiedziałam– przecież go kochałam.


  Tak bardzo go kochałam.


  Zignorowałam ból wpiersi irozejrzałam się po pokoju. Wszystko tu było takie jego. Iwszystko na swoim miejscu. Był bardzo skrupulatny iutrzymywał wpokoju idealny porządek. Zawsze się zastanawiałam dlaczego. Nawet wtym jego domku nad basenem tak było, ale wtedy myślałam, iż to dlatego, że mieli ztatą gosposię. Nigdy go oto nie spytałam. Apowinnam. Powinnam była zrobić tyle rzeczy. Chyba wtedy nie rozumiałam, że mamy tak mało czasu.


  To mi się zdarzyło już kilka razy– myśleć albo mówić onim tak, jakby już nie żył. Jakby umarł. Imiał już nigdy nie wrócić. Może to był mój sposób na to, żeby sobie ztym wszystkim poradzić.


  Nim się zorientowałam, stopy same poprowadziły mnie przez pokój wstronę jego biurka. Na środku stała ramka znaszym zdjęciem. Micky zrobiła je nam kiedyś, gdy byliśmy unich wdomu. Nie zauważyliśmy nawet, kiedy strzeliła nam fotkę. Pokazała ją nam kilka tygodni później. Siedziałam na jego kolanach, on obejmował mnie mocno wtalii. Odrzuciłam głowę wtył, śmiejąc się zczegoś, co powiedział. Jego twarz była tak blisko mojej, jakbyśmy chcieli się pocałować, ale nie całowaliśmy się, tylko na mnie patrzył.


  Od razu poprosił Micky, żeby wysłała mu to zdjęcie. Wdrodze do domu zatrzymaliśmy się przed sklepem. Nalegał, żebym to ja wybrała ramkę. Powiedział, że to zdjęcie pokazuje nas, nasz związek, iże chce nas właśnie takimi pamiętać do końca życia. Chciał je postawić wmiejscu, gdzie by je codziennie widział, żeby przypominało mu, że nie wszystkie wspomnienia dotyczą jakichś wyjątkowych chwil. Niektóre to zwyczajne momenty warte zapamiętania. Powiedział, że mój śmiech jest czymś więcej niż wspomnieniem– że jest jego skarbem. Była to jedna ztych chwil, które sprawiały, że tak bardzo go pokochałam.


  Poczułam, że szloch chwyta mnie za gardło, ale opanowałam się. Przycisnęłam ramkę do piersi, cicho zamknęłam drzwi od pokoju, apotem schowałam się wjego szafie izamknęłam za sobą drzwi. Ethan naprawdę nie powinien słyszeć, jak płaczę. Usiadłam na dnie szafy, włączyłam latarkę wtelefonie ispojrzałam na zdjęcie, które wciąż trzymałam wdłoni.


  Idopiero wtedy pozwoliłam sobie na płacz.


  Na całą tę rozpacz, złość, smutek isamotność.


  Tak bardzo za nim tęskniłam.


  Tak cholernie za nim tęskniłam inawet nie mogłam ztego powodu otwarcie płakać. Moje łzy kapały na szkło ramki, więc otarłam je kciukiem.


  –Ty dupku– szepnęłam, uznawszy, że skoro ja czuję jego obecność wpokoju, to może ion mnie słyszy, gdziekolwiek teraz jest.– Nienawidzę cię.


  Gówno prawda.


  Iwtedy zobaczyłam pudełko, wktórym dałam mu prezent na urodziny. Była to ostatnia rzecz, jaką mu dałam.


  Ten głupi prezent.


  Głupi stetoskop.


  Roześmiałam się gorzko ipopatrzyłam na swoje nadgarstki.


  Głupie.


  Szlochałam tak bardzo, że aż zwinęłam się wkłębek. Nie wiem, jak długo tak siedziałam wszafie. Wkońcu zasnęłam wykończona płaczem.


  *


  Obudziło mnie wibrowanie telefonu, azaraz potem szafę wypełniła muzyka. Oszołomiona nie mogłam zrozumieć, co się dzieje. Głowa mi pękała ibolały mnie oczy. Czułam się jak pijana, ale przecież nie byłam.


  Byłam tylko głupia.


  Podniosłam telefon iusiadłam. Dopiero wtedy dotarło do mnie, że to Hey There Delilah.


  Nie wiem czemu, ale od razu się uśmiechnęłam.


  –Tyson– powiedziałam cicho do telefonu.


  –Dimmy.– Westchnął owiele mniej entuzjastycznym głosem. Coś było nie tak.


  –Tyson? Co się stało?


  –Nic.– Wyglądało na to, że nie tylko ja zamierzałam dziś kłamać.


  Milczałam iczekałam. Tyson już taki był. Potrzebował czasu.


  Usłyszałam, że pociąga nosem.


  –Właśnie przyłapałem Ally zjakimś facetem wnaszym łóżku.


  –OBoże!


  –Wnaszym mieszkaniu, do cholery. Dimmy, ona się pieprzyła zjakimś typkiem wmieszkaniu, wktórym razem żyliśmy.


  Zagotowało się we mnie.


  –Oja pierdolę.


  Tyson aż zachichotał, ale ze smutkiem.


  –Ale zciebie dama.


  –Nie, no serio, Tyson. Jeśli ona tak cię traktuje, to pieprzyć ją.


  –Wiesz, już ją ktoś właśnie pieprzył.


  –Przykro mi.


  –No. Mnie też.


  –To co teraz zrobisz?


  –Pojęcia nie mam.


  –Wykopiesz ją zmieszkania?


  –Wynajęliśmy je na jej nazwisko. Spakowałem więc, co mogłem, ateraz siedzę wparku na ławce zdwiema torbami igitarą. Wyglądam jak jakiś nieco zbyt elegancki grajek uliczny.


  Parsknęłam śmiechem.


  –To nie jest śmieszne, Dim.


  –Przepraszam.


  Zrobił głośny wydech.


  –Atwoje studia?


  –Już wszystko pozaliczałem. Właściwie nic mnie tu już nie trzyma.


  Zupełnie bez zastanowienia powiedziałam więc:


  –Przyjeżdżaj do nas. Mamy akurat wolny pokój.
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